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Akcja siewna dobiega końca. Ostatki 
użytków rolnych obsadzamy okopowymi. 
Tu i ówdzie w miarę zasobów nasion ob­
siewamy Jeszcze grykę I prosem.

Dokonaliśmy ogromnego wysiłku. Poko­
naliśmy wielkie trudności. Jak brak sprzę- 
żoju, sprzętu siewnego, transportu. Zastą­
piliśmy te braki ludzką siłą roboczą. Wy­
datnie pomogła tu chłopu znowu. Jak przy 
reformie rolnej, klasa robotnicza i inteli­
gent pracujący.

W ten sposób obsialiśmy prawie wszyst­
ko na terenach w pełni zaludnionych i do­
stępnych dla rolnika.

Jedynie na terenach zaminowanych oraz 
znacznie później wyzwolonych i wyludnio­
nych ziem zachodnich nie wypełniliś­
my planu. Na tych ostatnich wojsko ode­
grało poważną rolę. Czerwopa Armia i 
Wojsko Polskie obsiały ponad 800.000 ha 

• Jarymi zbożaYTil i sadzeniakami.
W skali ogólnej należy podkreślić wydat­

ną pomoc Armii Czerwonej I Wojska Pol­
skiego, które w miarę możliwości poma­
gały końmi, traktorami, paliwem i przy­
działami nasion.

Możemy sobie dziś powiedzieć, żc akcję 
zasiewów wiosennych mamy już poza so ­
b ą  — przeprowadzoną zwycięsko.

/ • ,

Praca w rolnictwie ma swoje właściwo­
ści — Jest okresowa. Jednym z najbardziej 
intensywnych Jest okres żniw. W tej chwi­
li, kiedy Jeszcze rolnik nie zdążył otrzeć 
potu po akcji zasiewów wiosennych, biele­
jące coraz bardziej kłosy żyta zmuszają 
go czynić przygotowania do żniw. W pro­
mieniach czerwcowego słońca dojrzewają 
ozime rzepaki w południowo-zachodniej 
części kraju.

Jeszczę miesiąc 1 żniwa w całej Polsce 
będą w pełni.

Miesiąc, a w niektórych częściach kraju 
3 tygodnie, na przygotowania do żniw i za­
siewów ozimych w naszych obecnych wa­
runkach — to dość krótki okres czasu.

Musimy natychmiast przystąpić do mo­
bilizacji wszystkich sił, całego społeczeń­
stwa dokoła źntw. Od tego — Jak prze­
prowadzimy zbiory, zależy wyżywienie 
kraju. Ze względu na trudności transpor­
towe 1 dalej trwającą wojnę na Dalekim 
Wschodzie na pomoc w środkach żywno­
ściowych z zagranicy oglądać się nie mo­
żemy. Musimy liczyć tylko na siebie. Prze­
ciwnie — po dokonaniu pełnych zbiorów 
mamy szanse — stać się dostawcą artyku­
łów żywnościowych dla zdewastowanej 
Europy zachodnie), po zaspokojeniu po­
trzeb własnych. •

Musimy wiele rzeczy kupić i musimy 
mieć za co kupić. Rolnictwo obok prze-

związać, zwieźć do stodół lub złożyć w 
sterty — wreszcie omłócić i oczyścić.

Następnie obszar, na którym ma być 
wykonana ta złożona praca, rozciąga się 
na oziminy, które stanowią od 30% do 
35% obsianych użytków rolnych w całym 
kraju. Słowem problem urasta do olbrzy­
mich rozmiarów, rozszerza się na miliony 
hektarów!

Jest to niezmiernie ważna sprawa. Nad­
chodzące żniwa muszą być przeprowadzo­
ne tak, by nic z istniejących zasiewów nie 
zostało zmarnowane.

I tu siły samej wsi nie wystarczą przy 
obecnym katastrofalnym braku koni, nie­
dostatecznej liczbie traktorów i maszyn 
żniwnych. W ogromnej części konie i ma­
szyny będą musiały być zastąpione ludz­
ką siłą roboczą. Maszynowe zbiory — za­

mienione na zbiory ręczne. Miejsce kom­
bajnów i żniwiarek zająć muszą kosiarze 
i żeńcy.

Kosa, sierp i ręce odnieść mają i od­
niosą zwycięstwo, ale tylko wtedy, jeśli 
ich będzie dość. Wtedy tylko da się zreali­
zować szturmowe hasło „ani jeden kłos 
na polu"!

Miasto dysponuje jeszcze wciąż potęż­
ną rezerwą niezatrudnionych sił. Miasto 
musi rzucić masy ludzkie, które uzupeł­
nią braki techniki rolniczej. Miasto, ściśle) 
przemysł wyprodukować musi na czas od­
powiedni zastępczy sprzęt rolniczy, Jak: 
kosy, sierpy, grabie, widły, osełki itp.

Ministerstwo Rolnictwa mobilizuje ca­
ły swój aparat: urzędy ziemskie, izby rol­
nicze, pełnomocników, rozporządzalny 
sprzęt rolniczy za pośrednictwem Pań-

W pałacu królów pruskich w Poczdamie
o^f4Q5?zS« s ię  sp o tk an ie  W ielkie! Trófki

LONDYN, (Polpręss). — Dziennik „Da­
ily Mail" donosi, że po spotkaniu „Wiel­
kiej Trójki" w Berlinie odbędzie się de­
filada wojsk sprzymierzonych, która ma 
być dla Niemców oczywistym dowodem 
ogromu- ich klęski i zwycięstwa aliantów.

Po obradach konferencji, która ma się 
odbyć według „Daily Mail" w pałacu
królów pruskich w Poczdamie, zostanie
wydane orędzie do narodu niemieckiego.
Podane zostaną do wiadomości granice
stref okupacyjnych, sposób, w jaki bę­
dzie kontrolowany przemysł i handel nie­
miecki, wysokość odszkodowań, jakie 
Niemcy będą musieli zapłacić, oraz po­
stanowienie co do ostatecznego losu za­
głębia Saary.

„Niemcy przekonają się — pisze dzien­

nik, — że nie tylko ich przemysł zostanie 
poddany pod najściślejszą kontrdlę, lecz 
również import, aby nie mogli gromadzić 
surowców wojennych. Niemcy są naro­
dem podejrzanym i sprzymierzeni muszą 
trzymać ich pod strażą, dopóki wszelkie 
powody podejrzenia nie znikną".

stwowego Przedsiębiorstwa traktorów 1 
maszyn rolniczych, cały aparat oświaty 
rolniczej. Wszystko do żniw! Ministerstwo 
wciąga do współpracy ofiarną zawsze 
„Samopomoc Chłopską", ale to wszystko 
mało.

Muszą nam przyjść z pomocą partie po­
lityczne, wojsko i wszystkie organizacje 
społeczne. Cała młodzież polska — zrze­
szona, starsza szkolna i akademicka win­
na pierwsze ferie w Niepodległej Ojczy- 
źnje poświęcić pracy przy żniwach.

Obok maksimum sił ludzkich, miasta 
muszą dostarczyć cały rozporządzalny ta­
bor i sprzężaj. Wszystko musi pójść na 
front żniw, choćby przyszło zwolnić tem­
po i zwęzić życie miast na ten okres.

Wszelkie straty poniesione przy żni­
wach są niepowetowane, i to jest jeszcze 
jeden powód zmuszający nas do rozpo­
częcia już teraz przygotowań do żniw i 
mobilizacji całego społeczeństwa.

Wierzymy w żywotne siły chłopa pol­
skiego i całego narodu. Liczymy na mło­
dzież i wszystkie organizacje społeczne i 
polityczne zwartego frontu demokratycz­
nego.

Na froncie żniw odniesiemy jeszcze 
jedno zwycięstwo, bo tak nakazuje inte­
res naszej Odrodzonej Demokratycznej 
Ojczyzny.

Michał Szyszko
Wiceminister Rolnictwa i Reform Rolnych

Charcimi stwierdza ©ip?eże- g$ iurspie
LONDYN (Polpręss). P rem ier Chnrehil! wy­

głosił w Izbie Ginin mowę, w k tó re j m. in. oś­
wiadczył:

„Z radością witam wiadomość o tym, że
H crrio t zam ierza przyjechać do nas w  im ienin 
gen. de Gaulie. jestem  pewien, że w rozmo-

Król Leopold chce wrócić do Belgii
Rząd Van A&k*fstx podoi  s ię  do dymisji

 r __.      r ______  obndzi wiele namiętności. Największa partia w jw którym gen. de Gaulle zwrócił się z
m ysłu b yło  w Polsce głównym źródłem t'krai u ~~ socjaliści — sprzeciwią się stanowczo - apelem do Francuzów--, wzywając ich do
dochodu państwowego.

Z  tych powodów dotychczasowe hasło 
„obsiać każdjr metr kwadratowy ziemi" 
zastąpić musi hasło: „zebrać każdy kłos
zboża"! Ani jeden nie powinien zostać- 
na polu.

Pamiętajmy i o tym, że miliony Pola­
ków wygłodniałych w obozach hitlerow­
skich wracają z zachodu!

*

Żniwa przed nami. Praca, jaka nas cze­
ka przy żniwach, jest daleko większa, niż 
przy zasiewach wiosennych.

Składa się na to więcej procesów przy 
żniwach. Zboże trzeba: skosić, zebrać.

LONDYN (Reuter). Rząd belgijski pod prze­
wodnictwem Van Ackersa wręczył księciu re­
gentowi Karolowi sw oją dym isję ze względu 
na oficjalne ogłoszenie, że król Leopold posta­
nowił powrócić do Belgii.

Po posiedzenia gabinetu belgijski m inister 
informacji, odczytał następujący kom unikat: 
„Premier poinformował radę ministrów, żc król 
zamierza wkrótce powrócić do Belgii. Rząd nic 
może przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
wypadki polityczne, które niew ątpliw ie nastą­
pią w kraju niezwłocznie po powrocie króla.“

Wedłog obserwatorów belgijskich, powrót 
króla rozbije front jedności narodowej w Bel­
gii. Kwestia monarchii stanie się aktualna i

konsekw encją pow rotu króla będzie rozłam  w 
narodow ej koalicji. W szelkie próby utw orzenia 
rządu popleczników króla pociągnęłyby za so­
bą rząd prawicowy, który  byłby narażony na 
wrogie nastaw ienie nic tylko wszystkich stron­
nictw  lewicowych, ale także w icia oddziałów 
Rucha Oporu.

wach, k tóre  odbędą się z te j okazji, nadarzy 
się sposobność do przekonania naszych fran ­
cuskich przyjaciół o naszej absolutnej bezinte­
resowności w zw iązku z wszelkimi działaniam i, 
k tóre  zmuszeni byliśmy przedsięwziąć w Syrii.“

Następnie prem ier oświadczył, żc iiad pół­
nocnym Adriatykiem  powstały pewne konjplh 
kacje i nieporozum ienia z m arsz, Tito, w zfrią- ■ 
zkn z terenam i, jakie zajęły jego w ojska. „Cie­
szę się, żc dziś mogę oświadczyć, iż spraw a zo­
stała załatw iona na drodze dyplom atycznej w 
sposób, który  w pełni zadowala rząd angiel­
ski i am erykański. Kwestia przynależności 
tych terenów  jest o tw artą  aż do konferencji 
pokojow ej, (chodzi, tu  o T riest i Istrię).

Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim . 
znacznie się polepszyły w ostatnim  tygodnia.

Marsz.. Stalin w yrazi! już swą : .godę na spo­
tkanie, k tóre nastąpi przed ogłoszeniem rezul­
tatów  wyborów w Anglii.

Francja przegrała bitwę, lecz wygrała mm
PARYŻ, (Polpręss). — Dzień 18 czerw-I wznowienia walki z  okupantem. „Francja 

ca będzie obchodzony we Francji jako | przegrała bitwę, ale nie przegrała wojny" 
święto narodowe. Jest to rocznica dnia, -»— * —  ’ ~  ”

powrotowi króla. Dlatego też bezpośrednią! nieuznawania rządu Petaina i Lavala i do

Iiaer chciał zaalahować Szwsfcarfę
SZTOKHOLM, (Polpręss).- — Prezes 

szwedzkiego Czerwonego Krzyża hr. Ber- 
nadotte wydał książkę pod tytułem „Ko­
niec". Bernadotte, który do kapitulacji 
Niemiec stykaj, się z przywódcami hitle­
rowskimi, podaje, że Hitler cierpiał os­
tatnio na chorobę nerwową. W ydawał on 
rozmaite sprzeczne rczkazy i podpisywał 
liczne wyroki śmierci.

Bernadotte odsłania Tównież tajne pla­
ny niemieckie, które świadczą o tym, że

Hitler zamierzał w r. 
Szwajcarię.'

1943 zaatakować

— oświadczył gen. de Gaulle w tym ape­
lu.

Uroczystości rozpoczną się w Paryżu 
1? b-.m. W ojska francuskie wkroczą do 
stolicy tą samą drogą, którą 5 ja t  temu 
wchodziły wojska niemieckie do opusz­
czonego miasta.

Na -Polach E lizejsk ich  odbędzie się 
wielka defilada  u czes tn ik ó w  i uczes tn i­
czek Ruchu Oporu. .

S tra szn a  rzeź  na  Ofeinnwle
OKINAWA, (United Press). —■ Tysiące 

krzyczących Japończyków, którzy chcieli 
się poddać, zostały zastrzelone przez wła­
snych oficerów na wyspio Okinawa. Gdy 
Amerykanie ruszyli na nich z miotaczami 
ognia i artylerią, wielu Japończyków

chciało się poddać. Od 5 — 10 tys. mary­
narzy i żołnierzy i tysiące ludności cywil­
nej Skupiło się na małej przestrzeni, na 
skałach nad morzem. Odbyła się tam stra­
szna rzeź, gdyż japońscy oficerowie roz­
strzeliwali chcących się poddać.



spólng język
S łow iańszczyzna, rep rez en to w an a  przez 

P olskę i C zechy, a po  p ie rw sze j w o jn ie  
św ia to w ej p rzez P o lskę i C zechosłow ac ję  
—  w  ciągu dług ich  w iek ó w  n ie  m ogła z n a ­
le ź ć  w spó lnego  języka . N ieufność i w za ­
je m n e  o sk a rżen ia  cechow ały  s to su n k i obu  
b ra tn ich  narodów , czasem  ty lko  nas tęp o ; 
w a ły  k ró tk ie  chw ile w sp ó łp racy . I cjziś 
n a w e t po zo sta ł w  sto su n k ach  obu p ań s tw  
p ew ie n  osad  daw no  p rzeb rzm ia łych  
k rzy w d  i u raz  — daw no  p rzeb rzm ia ły ch  
i je szcze zupe łn ie  now ych  w  n arodow ej 
pam ięci.

T ak ą  now ą dla obu stron krzyw dą, 
p rzez  obie s tro n y  rów n ie  boleśnie odczu­
w an ą , je s t sp raw a  Zaolzia. Zaolzie je s t 
te ren em  w  p rze w a ża jąc e j mierze etnogra­
ficznie polsk im . D w ie trzecie, 'a  bodaj i 
w ięce j ludnośc i tego obszaru, — to osia­
d ły  tu elem ent po lsk i, k tóry  czechizacji 
u le g ł ty lk o  w nieznacznej m ierze.'K iedy  
w  latach  1918 —- 1919-Odrodzona Polska 
znalazła się w  pow ażnych trudnościach 
politycznych i ekonom icznych —  Czecho­
słow acja, w ykorzystaw szy dogodną chw i­
lę, zagarnęła, bądźm y szczerzy, podstęp­
nie — całe  Zaolzie z jego rozw iniętym  
przem ysłem , opartym  o bazę węgla an tra­
cytowego.

W obec lepszej wówczas pozycji między 
narodow ej Czechosłowacji, poparcia, ja ­
k ie  udziełiły je j m ocarstw a sojusznicze 
oraz dzięki antysow ieckiem u nastaw ieniu 
ówczesnego rządu polskiego, k tóry  całą 
sw oją uw agę na W schód kierow ał —  nie 
zdołaliśm y obronić się przed czechosło­
w acką zaborczością. Zaolzie stało się czę­
ścią R epubliki Czechosłow ackiej. _

Ten ak t niesłuszny i krzyw dzący Pol­
skę  przez długie la ta  mobilizował polską 
opinię przeciw ko bratniem u narodow i, z 
k tórym  i tak  nigdy w  zgodzie żyć nie 
potrafiliśm y.

W  rozw oju w ypadków  po w ojnie św ia­
tow ej Czechosłow acja pod niem ieckim  
naporem , rozsadzona od .zewnątrz przez 
h itlerow ski ruch, Henleina, usiłow ała szu- 
kąć pom ocy w  ZSRR — pom ocy odległej, 
k tó ra  iść by m usiała po przez tereny poh 
skie lub rum uńskie. I w tedy  w łaśnie, gdy 
po latach Czechosłow acja znalazła się w 
sy tuacji ciężkiej, k iedy rozglądała się 
w okół, skąd w yciągnie się dłoń pomoc-, 
na  —  w tedy w łaśnie, Polska pod rządam i 
Becka, graw itująca do N iem iec hitlerow ­
skich, odpłaciła krzyw dą za daw ną krzyw ­
dę. W e w spólnej z m  Rzeszą akcji, za­
ję ła  Zaolzie, gdy je j potężniejszy p artner 
w kroczył do Sudetów, by bezpośrednio 
nieom al po tym wziąć; pod swój „protek­
to rat" całą Czechosłowację.

M onachijskie opary odurzały Europę. 
Zw ycięski hitleryzm  parł naprzód, hypno- 
tyzując swe ofiary. Aż w  pewnym- m o­
m encie nie pomogła już hypnoza — trze­
ba było po miecz sięgnąć. I polała się 
krew  niem iecka, polska, francuska, an ­
gielska, rosy jska, am erykańska, polała 
się i k rew  czeska.

W  dalekiej R osji nastąpiło  zbratanie 
dwóch narodów . Złączyło je w spólne cier­
pienie i wspólne ideały  w alki o dem okra­
cję. Zdawało by się, że nie ma żadnych 
tarć  między sprzym ierzonym i narodam i — 
zdaw ało by się; że w szystkie spory zo­
stan ą  usunięte w drodze przyjaznej kon­
sultacji. A jednak, jednak  nie w szystko 
jest tak, jakby się chciało.

Rozumując logicznie stw ierdzić musimy: 
Z a o lz ie -je s t po lsk ie . Czechosłow acja, za j­
m u jąc  je  w  1919 r.-postąp iła  krzywdząco 
i  źle. P o lska, k p rz y s ta ją c  z m onachijskiej 
k o n iu n k tu ry , odebrała w  1938 r. Zaolzie. 
Ten cz y n ,' aczk o lw iek  m erytorycznie o-

W  kilku w ierszach
GDZIE SIĘ  Z N A JD U JE  H IT L E R . K orespon­

d en t lo ndyńsk iego  d z ien n ik a  „D aily  M ail" do­
nosi, z Kairu* że H itle r  w p rz e b ra n iu  kobiecym  
w y ląd o w ał w D ublin ie , gdzie się  obecnie u k ry ­
wa. (D ublin jes t sto licą  Irlan d ii).

M EDAL „ZA W Y Z W O L E N IE  W ARSZAW Y"
Z M oskw y donoszą, że p rezy d iu m  R ady  N aj­
w yższej u slanow iło  m edal „za w yzw olenie W a r­
szaw y - B ędą n im  n ag rodzen i W sz y scy  b ezp o ­
śred n i uocestn ićy  sz tu rm u  n a  W arszaw ę  oraz  
dow ódcy operac ji bojow ych.-

NOW A IZBA GMIN ZB IER Z E  SIĘ  1 S IE R ­
PN IA. W  p ro k lam ac ji k ró lew sk iej, k tó ra  ro z ­
poczęła  o k re s  w yborczy  w Anglii, podano , że 
rtęrwy p a r la m e n t zb ierze  się 1 s ie rp n ia  br.

Z W O L N IE N IE  PANDITA N EH RU . Ja k  do 
no szą  z Ind ii, po  p rzeszło  3 -letn im  -pobycie  w 
w ięzieniu  zw oln iono  znanego  dz ia łacza  h in d u ­
skiego, P a n d ita  N ehru .

BUŁAW A GOERINGA PRZESŁANA TRU- 
MANOW L W y sad zan a  d iam en tam i b u ław a  
m arsza łk o w sk a  G oeringa zo sta ła  p rzesłana  
prez. T ru m an o w i do o b e jrzen ia . N astępn ie  
buław ;, będzie w ystaw iona  w m uzeum  w ojsko­
wym  S tanów  Z jednoczonych .

party  na słusznych przesłankach, był for­
malnie —  ze względu na sposób i czas 
jego dokonania — krzyw dzący i przez to
zły.

Dziś, stojąc wbbec dem okratycznej rze ­
czywistości, musimy oba te błędy nap ra­
wić, musimy dhć zadośćuczynienie po l­
skiej ! czechosłow ackiej racji stanu.

%

Zaolzie winno wrócić do m acierzy, lecz 
nie w  drodze aktów  gwałtu, faktów  za­
skakujących. Czechosłow acja ma pra'wo 
żądać, aby problem  ten był pokojow o i w 
atm osferze wzajem nego zrozum ienia roz­
ważony, a linia graniczna określona na 
zgodny w niosek stron  obu.

Ale i Polska może żądać od swej b ra t­
niej sąsiadki, aby żadne akty  gwałtu, ćzy 
też presji m oralnej nie były na obszarach 
spornych stosow ane. Ma praw o — i żąda.

Jeśli obie strony z rów nie dobrą wolą

przystąpią do konsultacji, un ikając wszel­
kich zadrażnień — to nie wątpim y, iż 
znajdą w spólny język, k tóry  znalazły już 
na polach bitew nych. Obie strony oży­
w ione duchem  dem okratycznym  pogodzą 
się, gdyż to leży w  ich wspólnym  inte­
resie. Nie w ątpim y w  to, i w ierzym y, że 
centralne w ładze czechosłow ackie, któ- 
rychv pełnom ocnik am basador H ejret za­
wsze umie się z nami porozumieć, poro­
zum ieją się z nam i również.

W ierzym y, że ukrócą te akty  wrogie, 
k tórych dopuszczają się pograniczni „wło- 
dycy" — z faszystow skiego niew ątpliw ie 
podpuszczenia. Ukrócą, ukarzą i oczyszczą 
atm osferę napięcia i nieufności, która, jak 
nam śląska prasa donosi, w  ostatnich 
dniach w ytw orzyła się w  zaolzańskim  
rejonie.

Rudolf Lessel

Na marginesie

Z przodu czy z tylu?
Lubię tramwaje, cenię tramwaje, m oi- 

na pow iedzieć nawet, że je  kocham. Ro­
zum iem  m etafizyczną tęsknotę H enryka  
N ow ogródzkiego za dzw onkiem  tramwa­
jow ym  na w arszaw skiej ulicy. Od dzie­
ciństwa zachw ycała m nie  w ślad za Tu­
w im em  jazda „na przedniej platform ie  
tram waju", k ied y  to

..Miasto nawskroś m nie przenika;
Co się tam dzieje  w m ej głowie!
Pędy, zapędy, ognie, ogniwa ,
W esoło w  czubie i w piętach  
A  najw eselej na skrętach..."

Cały ten n iefrasobliw y w iersz („Tło 
k ry ty k ó w " ) umiem na pamięć już od w ie­
lu lat. Porywał m nie jego radosny rytm  
i andrusow ski nastrój i nie przyszło mi 
jakoś nigdy do głow y, że k ry je  się pod 
tym  głęboka filozoficzna, a w łaściw ie pe- v 
dagogiczna m yśl.

Dopiero teraz, w Łodzi... W idocznie Tu­
w im  dobrze znał sw oje m iasto i w dyskre­
tny sposób pragnął zwrócić uwagę w spół­
m ieszkańcom  na jeden szczegół. Oto on 
jeździ na p r z e d n i e j  platformie tram­
waju. N ie na tylnej, a w łaśnie na przed­
niej. Stoi tam sobie, a przynajm niej chciał 
by stać. I jedzie. Ma naw et czas m yśleć  
wierszami. No b o -m u  n ik t nie przeszka­
dza. Pasażerowie m ijają go spokojnie i 
wysiadają, czy też raczej, po łódzku, 
„schodzą" — n ik t nie tamuje tej fali z 
zewnątrz, bo n ikt nie wsiada przez przed­
nią platformę. 1 vice-versa, n ik t nie w y ­
siada z platform y tylnej. Jakież to m iłe  
marzenie! C zy zrealizowało się k iedyś za 
tuw im ow skich czasów? Nie wiem...

W iem  za to, że teraz pozostaje w  sfe­
rze czystego absolutu. Na realizację nie 
pozwala pew ien przepis, w iszący w e­
wnątrz wagonu, a głoszący, że w praw ­
dzie pasażerowie obowiązani są wsiadać 
tylną, a w ysiadać przednią platformą, w  
w yją tkow ych  jednak w ypadkach wolno  
w ysiąść z platform y tylnej, z warunkiem  
nietam owania ruchu w siadającym .

Otóż to w łaśnie. Ta pobłażliwość usta­
w y  staje się przyczyną  całej biedy. Bo 
i,w yją tkow ym  w ypadkiem " staje się każ­
de zatrzym anie się każdego tram waju na 
każdym  przystanku. O byw atel, k tó ry  w y ­
czekał się 10 m inut lub w ięcej i pragnie 
wsiąść do nadjeżdżającego wozu, w idzi z 
przerażeniem , że to jest absolutnie nie­
możliwe. W ezbrana i groźna fala p łyn ie  s 
wew nątrz na ulicę w łaśnie przez tylną  
platformę. Słychać okrzyki: „Czego się
tu pchaciel C zy nie w idzicie, i e  wysiada­
my?/ Macie czas!" W łaśnie  — macie  czas— 
Ledwo ostatni pasażer w ysiadł, a już 
zniecierpliw iona konduktorka  daje sygnał 
m otorniczem u i szczęśliw y ten, k to  zdą­
ży ł w ostatniej chwili w skoczyć  na sto­
pień. Nasz obyw atel na drugi raz nie bę­
dzie tak naiw ny. Zamiast w ypuścić  w y ­
siadających z ty lne j platform y pierw sze­
go wozu, pędzi do platform y przedniej 
wozu drugiego, lub trzeciego i wsiada  
tam tędy, bo tam fala schodzących jest 
m niejsza. A  że kogoś w  pośpiechu potrą­
cił, kom uś nogę przydeptał, to /drobiazg. 
Jest już w ew nątrz. N apew no skołei w y ­
siądzie tylną platformą.

Na serio  —  w ielce szanowna D yrekcjo  
Ł. K. EJ —  cofnij sw ój humanitarny prze­
pis, a w ydaj surowe rozporządzenie, t e  
gulujące ruch pasażerski tak, jak był  aa 
ongiś uregulowany  w W arszaw ie i w  In­
nych w iększych  miastach całego  świata.

Na pew no będzie porządek, na pewno  
konduktork i nie zniecierpliw ią się tak 
szybko  i dadzą sygnał, gdy  będzie on jtti 
naprawdę znakiem , że w szyscy  w siedli —  
a czas całego procesu skróci się  o p o łe  
wę.

Załóżm y się, że tak będzie, d o b n d t  
Stawiam  sw oje honorarium za ten fo lie  
ton.

TOM

Z dziećmi wolno się brata#
LONDYN, (BBC). — Marsz. M ontgom e­

ry w ydał drugi rozkaz (dodatkowy) w 
spraw ie zakazu zadaw ania się żołnierzy 
brytyjskich  z ludnością cyw ilną w Niem­
czech. W edług tego rozkazu, żołnierzom 
wolno rozm awiać i baw ić się z małymi 
dziećmi niem ieckim i w w ieku do lat oś­
miu.

Z dorosłą ludnością, jak  wiadomo, za­
broniono przyjaźnić się członkom angiel­
skich sił zbrojnych.

Komendant Majdanka w ęty!
LONDYN, (Polpress). — W ładze b ry ­

tyjskie u ję ły  oficera SS Thumana, k tóry  
był przez 7 lat szefem obozu w  W aclou, 
a następnie kom endantem  „fabryki śm ier­
ci", na M ajdanku.

Poicftoauc posiedzenie Izby Gmin
LONDYN, (Polpress). — 1 Parlam ent b ry ­

tyjski, którego kadencja trw ała w skutek 
w ojny blisko 10 lat, zebrał się w czoraj po 
raz ostatni.

Zgodnie z w ielow iekow ą tradycją człon 
kow ie Izby Gmin udali się do Izby Lordów, 
gdzie lord kanclerz. J. Simon odczytał orę­
dzie królew skie o rozw iązaniu parlam en­
tu. W  orędziu swym król ośw iadczył 
m. jn.:

„Parlam ent, k tórego kadencja  kończy 
się, był św iadkiem  klęski i bezw arunko­
w ej kapitu lacji naszych w rogów  w  Euro­
pie. Ich przyw ódcy, p raw ie bez w yjątku, 
albo popełnili sam obójstwo, albo znajdu­

ją  się pod strażą w ojsk sprzym ierzonych. 
Po przeszło pięciu latach śm iertelnych 
zmagań, Europa została wyzw olona spod 
krw aw ego terroru.

Zwycięstwo zostało osiągnięte dzięki 
w ysiłkow i w szystkich narodów , Angli­
ków, obyw ateli dom iniów i kolonii, oby­
w ateli Stanów Zjednoczonych, dzięki bo ­
haterskim  walkom narodu radzieckiego i 
w spółpracy w szystkich narodów  u jarz­
mionych, k tóre teraz  odzyskały w olność".

Po w ysłuchaniu orędzia królew skiego 
posłowie, jak  nakazuje daw ny zwyczaj, 
przeszli przed speakerem  (przewodniczą­
cy Izby), żegnając go uściskiem  dłoni.

i r  JagedzlfisKi o swoim arcszfowoiia
LONDYN, (Polpress). — G azety angiel­

skie pośw ięcają w iele uw agi spraw ie
zw alnienia dr-a Jagodzińskiego i historii 
jego aresztow ania.

W edług danych prasy, dr. Jagodziński 
został skierow any do aresztu w ojskow e­
go w Londynie, gdzie próbow ano go od­
dać pod sąd. w ojenny. Jednak  dr. Jago­
dziński nie dopuścił do tego, odm aw ia­
jąc uznania w ładzy „rządu" w Londynie,

poczym  został odesłany do obozu k o n ­
centracyjnego koło Edynburga.

Jagodziński oświadczył koresponden­
towi „Daily H erald": „W idocznie polscy 
politycy w Londynie uw ażają mnie za 
rzecznika liberalnej opinii polskiej i to 
było praw dziw ą przyczyną mego aresz­
towania. Są tu tysiące Polaków, których 
się trzyma w  obozach koncentracyjnych 
i nie pozw ala im się wrócić do kraju".

, W I n a  H pw i2| a “ w o p a la c h
PARYŻ, (Polpress). — W  m. Cham bery

w Sabaudii francuskiej, doszło do incy- 
ientów  podczas przejazdu członków hisz- 
oańskiej „błękitnej dyw izji",' pow racają­
cej z Niemiec do Hiszpanii, Na wiado- 
nóść o tym, że pociąg z- H iszpanami bę- 
Izie przejeżdżał przez miasto, tłum zebrał 
s ię 'n a  dworcu i obrzucił w agony kam ie­

niami, a następnie w darł się do środka
i dotkliw ie pobił żołnierzy „Błękitnej d y ­
wizji".

(Jak wiadomo „Błękitna dyw izja" jest 
oddziałem^ faszystów hiszpańskich, którzy 
w alczyli w  szeregach niem ieckich prze­
ciwko Armii Czerwonej),.

u: ŁŁPŁ
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Prasa polska poświęca wiele miejsca 
sprawie Zaolzia. „Życie W arszawy" pisze:

„Fundam entem, na którym  Rząd nasz 
oparł swoją politykę zagraniczną, .iest za­
sada integralności narodowej, ogłoszona 
przez, m anifest lipcowy PKW N. Zgodnie 
z tą  zasadą oświadczamy, że część Zaolzia 
o przewadze ludności polskiej w inna nale­
żeć do Polski. Zerwaliśmy z niem ądrą t r a ­
dycją kszykaczy ozonowych. Dołożymy 
wszelkich starań , aby rozwiązać tę- sprawę 
na gruncie pokoju i wzajemnego zrozumie­
nia. Rząd nasz nie szczędzi wysiłków, by 
przerzucić mosty porozumienia w tej sp ra­
wne. Wieści jednak, jakie dochodzą z Za­
olzia, świadczą o tym, że pewne koła czes­
kie zarażone nacjonalizmem, nie skorzysta­
ły z doświadczenia , przeszłości i próbują 
rozwiązać sprawę ziem spornych starym i 

' metodami. P rasa  śląska notuje liczne- fakty  
represji w stosunku do ludności polskiej 
ze strony czeskiej. Są '  wypadki wysiedla­
nia, niedopuszczania do otw arcia szkół pol­
skich, " aresztowań. Chcemy wierzyć, że 
że dzieje się to bez wiedzy i bez zgody wy­
bitnych i zdecydowanych demokratów, któ­
rzy stoją dzisiaj na czele nawy państwo­
wej Czechosłowacji.
Autor artykułu przypom ina słowa Ma­

nifestu Lipcowego- PKWN — „Stosunki z 
Czechosłowacją uregulujemy na drodze 
przyjaznej współpracy" i stwierdza:

' „Zasada ta  obwiązuje nadal w polityce 
zagranicznej naszego Rządu. Ale nieodzow-- 
nym warunkiem jest dobra wola strony 
czeskiej w zrozumieniu in te r  ej) strony pol­
skiej k tóra pragnie oprzeć przyjaźń i so­

jusz z Czechosłowacją na trwałych podsta­
wach poszanowania wzajemnych praw i in­
teresów". ,
Podobnie wypowiada się „Glos Ludu",

gdzie czytamy:
„Sprawa Zaolzia jest sprawą skompliko­

waną i trudną.. Skomplikowaną i trudną 
nie ze względów na etnograficzny charak­
ter tego kraju, który jest niewtąpliwie 
polski. Skomplikowaną i trudną dlatego, że 
także na tym odcinku, tak jak i na Wielu 
innych, obciąża nas, obciąża demokratycz­
ną Polskę przeklęte dziedzictwo sankcji. 
Duch Becka straszy dbkoła tej sprawy". 
Jednakże postępow anie pana Becka nie 

decyduje o istocie sprawy.
„Cień Becka nie powinien przesłaniać 

nam istoty sprawy Zaolzia — a tą istotą 
jest niewątpliwa większość polskich miesz­
kańców tej ziemi. Tą istotą jest wiele dzie­
siątków tysięcy polskich górników, hutni­
ków, chłopów i inteligentów, którzy posia­
dają — i muszą posiadać — prawo do sta­
nowienia o swoim losie na równi z Czecha­
mi, którzy z nimi sąsiadują*.
Na zakończenie „Glos Ludu" pisze: 

„Ruch robotniczy polski nigdy nie po­
pierał polityki Becka. Walczyliśmy prze­
ciwko nim w okresie Monachium, występo­
waliśmy w obronie Czechosłowacji. I wła­
śnie dlatego mamy pełne, głębokie prawo 
stwierdzenia dziś: sprawa Zaolzia powinna 

' być rozwiązana drogą porozumienia obu 
narodów, przy uwzględnieniu woli i dążeń 
ludu Zaolzia.
Wiemy, ze ta droga porozumienia się 

znajdzie. Piszemy o tym na innym miejscu.
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Wojna, która wywołała tak wialkie 
zmiany -na całym świecie, zaostrzyła na 
nowo problem kolońialny. Terytoria w ie­
lu kolonij — jak  Filipiny, Malaje, Nowa 
Gwinea, Birma i ■ in. — stały się areną 
działań wojennych. W ykorzystanie ludz­
kich i materialnych rezerw kolonij, w 
szczególności Indyj, miało istotne nacze- 
nie dla aliantów. Zwiększyła się rola 
państw zależnych i terytoriów m andato­
wych, zwłaszcza na Bliskim i Średnim 
Wschodzie, — w zabezpieczeniu możliwo­
ści komunikacyjnych. - Wiele rzeczy zmie­
niło się podczas wojny w gospodarce 
państw kolonialnych.

Jednocześnie walka miłujących wolność 
narodów z napąstnikami z nową siłą w y­
wołała w świecie kolonialnym dążenie do 
wolności narodowej i niepodległości. Sze­
roki oddźwięk w sercach narodów zależ­
nych znalazły oświadczenia sprzymierzo­
nych o Celach wojny, w których była 
mowa o wolności, prawach suwerennych 
i niepodległości narodów. Nadzieje pod­
ległych narodów na prędkie wyzwolenie 

v zwiększyły się jeszcze bardziej w w yni­
ku rozgromienia faszystowskich państw 
imperialistycznych Hitlera . i Mussolinie- 
go w wyniku likwidacji zbójeckiego ,-,no- 
w go porządku w Europie".

W  wyniku w ojny powstały stosunki 
międzynarodowe, otwierające bardziej 
realne możliwości dla urzeczywistnienia 
dążeń podległych narodów do wyzwole­
nia. W rozstrzyganiu spraw  międzynaro­
dowych odgrywają obecnie wielką rolę 
nie tylko 'mocarstwa, posiadające kolonie, 
lecz także Związek Radzięcki, k tóry kon­
sekw entn i^  broni prawa narodów do sa­
mostanowienia i do pełnej narodowej n ie­
podległości oraz Stany Zjednoczone, k tó ­
re  nie mają większych posiadłości ^kolo­
nialnych i nie są wobec tego zaintereso- 
waen w  nienaruszalności istniejącego sy­
stemu kolonialnego.

Wiele państw  europejskich znajdowa­
ło się w ciągu kilku ciężkich lat pod 
jarzmem niemiecko-faszystowskich oku­
pantów, przekreślających ich narodową 
niepodległość i wolność, i można się spo­
dziewać, że narody tych państw z w ięk­
szym współczuciem ustosunkują się do 

' dążeń wolnościowych podległych państw 
pozaeuropejskich. *

Następnie jest  oczywiste, że zagadnie­
niem wym agającym  rozstrzygnięcia mię­
dzynarodowego jest los kolonij, należą­
cych do tyęh państw, które odniosły k lę­
skę podczas w ojny 1914 — 1918 r., oraz do 
państw  zwyciężonych w dęugiej wojnie 
światowej.

Wreszcie szerokie koła społeczne wszy­
stkich państw  demokratycznych nie mo­
gą nie yridzieć, że postępowe rozwiązanie 
zagadnienia kolonialnego jest bardzo isto­
tną -częścią składową ogólnego zadania 
zabezpieczenia trwałego pokoju i bezpie­
czeństwa w naszej epoce. Jest powszech­
nie wiadome, ile niebezpieczeństw dla 
trwałego pokoju zawiera w  sobie współ­
czesny system kolonialny z jego krańcowo 
nieproporcjonalnym podziałem posiadło­
ści terytorialnych, będących źródłami su ­
rowców, rynkami zbytu, sferami dla inwe- 
stycyj kapitałowych, ważnymi bazami 
strategicznymi, a przede wszystkim — 
jedną z podstaw gospodarczego i polity­
cznego współzawodnictwa między mocar­
stwami. Najnowszą ilustracją tego współ­

zawodnictwa mogą być ostatnie wydarze­
nia w Syrii i Libanie, -które stanowczo — 
według określenia prasy zagranicznej — 
„pachną naftą"...

Wszystkię te okoliczności w dostatecz­
nej mierze w yjaśniają  fakt, że w w arun­
kach, powstałych w wyniku drugiej w oj­
ny światowej, zagadnienie dalszego roz­
woju państw kolonialnych i podległych 
przyciąga powszechną uwagę.

Poraź pierwszy zagadnienie kolonialne 
podczas . wojny, wyłoniło się na konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych trzech 
wielkich mocarstw, które się odbyło w 
Moskwie w październiku 1943 r. Podczas 
tej konferencji Stany Zjednoczone zgło­
siły propozycje Zmierzające do zapewnie­
nia niepodległości wszystkim narodom 
kolonialnym. Delegacja radziecka usto­
sunkowała się przychylnie do tych wnio­
sków, lecz przedstawiciele Anglii nie zgo­
dzili się na omawianie tych spraw, wobec 
czego kwestia kolonialna została zdjęta z 
porządku dziennego obrad.

Obecnie, po upływie ponad 1 l pół ro­
ku, sprawa państw  kolonialnych i podle­
głych wypłynęła na konferencji w  San 
Francisco, przy czym znów ujawniła się 
daleko idąca różnica zdań między Związ­
kiem Radzieckim, Stanami Zjednoczony­
mi i Anglią.

Anglia je s t  największym mocarstwem 
kolonialnym: z 537 mil. mieszkańców 
imperium brytyjskiego w samej Wielkiej

Brytanii znajduje się tylko 47,6 mil", osób. 
Oznacza to, że na jednego mieszkańca 
metropolii przypada ponad 10 osób, mie­
szkających w  koloniach i państwach za­
leżnych. W  San Francisco Anglia w ystę ­
puje za' zachowaniem systemu kolonial­
nego w możliwie nietkniętej postaci.

Ż drugiej strony Stany Zjednoczone, 
jako mocarstwo z wielkimi międzynaro­
dowymi- interesami gospodarczymi i po­
litycznymi, nie posiadając większych po­
siadłości kolonialnych, śą zainteresowane 
w prowadzeniu polityki „drzwi o tw artych '1 
w koloniach, w , swobodnym dostępie a- 
merykańskich towarów i kapitałów do 
rynków kolonialnych, — czemu przeszka­
dza, jak  wiadomo, polityka gospodarczych 
przywilejów, uprawiana przez mocarstwa 
kolonialne. Poza tym w  amerykańskim 
projekcie znalazło wyraz zainteresowanie 
Stanów Zjednoczonych w posiadaniu baz 
strategicznych, przede wszystkim w re ­
jonie Oceanu Spokojnego.

Stanowisko Związku Radzieckiego w o­
bec państw kolonialnych i podległych jest 
oczywiste: stanowisko to wynika z pod­
stawowych zasad państwa radzieckiego, 
kierującego się ideami Lenina i Stalina o 
prawie każdego narodu do samostanowie­
nia i do uzyskania całkowitej niepodle­
głości narodowej, o poszanowaniu praw i 
niepodległości wszystkich narodów — 
wielkich i małych.

(Wg „Prawdy") -

Dalszy rozwój polskiej komunikacji lotniczej
Pierwszy okres działalności P. L. L. 

,Lot" w obrębie miesięcy kwietnia i maja 
1945 r. był okresem planowania i urucho­
miania wewnętrznej sieci komunikacji 
powietrznej. Jes t  to okres zamknięty i 
wykonany — pozostają jeszcze poszcze­
gólne etapy rozwoju i przystosowania tej 
sieci do palących potrzeb życi,a państwo­
wego. Jednym  z tych etapów jest p ro jek­
towane w najbliższym Czasie rozszerzenie 
linii Nr. 3-4 przez dołączenie do niej miast 
W rocławia i Lignicy. Nowoopracowana 
linia przebiegać będzie obecnie: W arsza­
wa — Łódź — Poznań — Lignica — W ro ­
cław — Katowice — Łódź — Warszawa. 
Jest to odpowiedź na liczne głosy sfer za­
interesowanych, domagających się oddaw 
na połączenia ośrodków przemysłowych 
dolnego Śląska z ośrodkami centralnymi 
kraju.

Obecnie P. L. L. „Lot" stoją przed za­
daniem niesłychanej wagi, przed zadaniem 
stworzenia zagranicznej sieci lotnictwa 
komunikacyjnego. Jakie  znaczenie ma. dla 
nas połączenie samolotowe z zagranicą? 
Na to odpowiedź jest jasna: -po sześciu 
latach niewoli k ra j  nasz domaga się o- 
tworzenia okna na świat, w pierwszym 
rzędzie dla celów gospodarczych, a n a ­
stępnie, gdy warunki tylko na to pozwo­
lą — turystycznych.

W  ubiegłym tygodniu bawiła, w Mos­
kwie delegacia Dyrekcji P. L .L. „Lot", 
która została przyjęta na audiencji u 
marszałka awiacji, naczelnego dyrektora 
Komunikacji Lotniczej ZSRR Astachowa. 
Przeprowadzone rozmowy miały na, celu 
zawarcie umowy międzynarodowej pomię 
dzy- Polską a ZSRR na prawo wspólnych 
przelotów nad obu państwami.

Nadmienić należy, że ilość posiadanych 
przez P. L. L. „Lot" samolotów pasażer­
kach je t  niedostateczna naw et dla obsłu­
gi wewnętrznych linii komunikacji lotni­
czych. W związku z tym Dyrekcja P. L. L. 
„Lot" ząkupuje w  ZSRR dwadzieścia m a­
szyn typu Douglas Li 2 oraz Si 47. Ten 
ostatni typ będzie użyty do obsługiwania 
komunikacji na szlakach międzypaństwo­
wych. Koszt jednej maszyny wyniesie 
prawdopodobnie przeszło 200,000 Rs.

E. L.

Uchwala Rad? Minimów
WARSZAWA, (Polpress). — Na posie­

dzeniu Rady Ministrów została powzięta 
uchwała w sprawie ujednostajniania prze­
pisów dzielnicowych i podjęcia prac nad 
przygotowaniem materiałów z zakresu 
unifikacji prawa. W  poszczególnych 
dzielnicach Polski obowiązywał przed woj 
ną szereg,przepisów pozostałych z czasów 
zaborczych. W  wielu kwestiach sprzyjało 
to rozwojowi oddzielnego us taw odaw ­
stwa dzielnicowego. Uchwała Rady Mini­
strów odnosi się do uporządkowania tego 
zagadnienia., Prace w tym zakresie mają 
być dokonane w przeciągu 1 roku..

Wesss? pracownicze
WARSZAWA, (Polpress). — Rada Mi­

nistrów powzięła uchwałę dotyczącą wcza 
sów pracowniczych. Celem skoordy­
nowania akcji powołano do życia Radę 
Wczasów Pracowniczych, do której wcho 
dzą delegaci Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, Ministerstwa Zdrowia i Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych.

!Ludzie i zd a rzen ia

Slutess pułkownika
H is to r ia  d w u d z ie s to le c ia  n ie p o d le g ło ś c i  w  

ta tach . 191 8 — 19 3 9  z a  s p e c ja ln y m  u w z g lę d n ie ­
n ie m  r z ą d ó w  s a n a c j i  i  k l ę s k i  w r z e ś n io w e j ,  o- 
p a r ta  n a  n ie fa ł s z o w a n y c h  a k ta c h  i  d o k u m e n ­
ta c h , j e s t  n a jc ie k a w s z ą  k s ią ż k ą ,  j a k i e j  j e s z ­
c ze  n ie  p r z e c z y ta l i ś m y ,  g d y ż  j e s z e ż ć  n ie  zo ­
s ta ła  n a p is a n a .  J e ś l i  j e d n a k  c h c e m y  m ie ć  w ła ­
ś c iw y  p o g lą d  n a  p a s z ą  n a jb l i ż s z ą  p r z e s z ło ść ,  
k tó r ą  p r z e z w y c ię ż a m y ,  h is to r ia  ta k a  j u ż  t e r a z  
m u s i  b y ć  r o z p o c z ę ta . A r c h iw a  p a ń s tw o w e , p a ­
m ię tn i k i ,  z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  j u ż  t e r a z  s ta ć  
s ię  m u s z ą  p r z e d m io te m  b a d a ń  n a u k o w c ó w , b y  
zn ó w  n a m  w s z y s tk ie g o  n ie  z a ta r to  i  n ie  z a fa ł ­
s z o w a n o .

Z  r o z m a i ty c h  ź r ó d e ł  t r y s k a  s t r u m ie ń  p r a w ­
d y .  Z e  z i v y k l c j  r o z m o w y  w ię c e j  s ię  n ie  r a z  do­
w ie d z ie ć  m o ż n a  n i ż  z e  s to s ó w  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  d o k u m e n tó w . O to  j e d n a  z  ta k ic h  r o z ­
m ó w  z  c z a só w  o k u p a c j i .

Pułkownik X  zajmował jedno z najwyż­
szych stanowisk w polskim Sztabie General­
nym.

S l - g o  s ie r p n ia  m ą ż  m ó j  —  o p o iv ia d a  p a n i  
p u łk o w n ik o w a  —  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  w r ó c ił  
do  d o m u . Z m ę c z o n y  pracą ., n a t y c h m ia s t  p o ło ­
ż y ł  s ię  sp a ć , a le  z d ą ż y ł  m i  p r z e d  t y m  p o w ie ­
d z ie ć :  „ N o , w s z y s t k o  w  p o r z ą d k u  —  w o jn y
n ie  b ę d z i e W c z e s n y m  r a n k ie m  d n ia  n a s tę p ­
n e g o  b u d z i  m n ie  a la r m . A la r m ,  a  p o te m  n a ­
lo t .  L e d w o  d o b u d z i la m  s ię  m ę ż a  i  m ó w ię  m u ,  
co s ię  d z ie je .  „ A c h  —  o d p o w ia d a  —  s k ą d  
N ie m c y ,  to  ty lk o  te n  id io ta  Y  —  k o m e n d a n t  
m ia s ta  u r z ą d z a  so b ie  m a n e w r y  O P L  i  o to  te ­
r a z  k ie d y  j e s t  j u ż  o d p r ę ż e n ie “ . A le  u le g ł  w r e ­
sz c ie  m o im  p r o ś b o m  i  z a d z w o n i ł  do  b iu ra .  
R o z m o w a  b y ła  k r ó tk a .  „ W ie s z  —  m ą ż  m ó j  
z a w o ła ł  z e  z g r o z ą  —  N ie m c y  r o z p o c z ę li  w o j ­
n ę  i  to  w y o b r a ź  so b ie  —  b e z  w y p o w ie d z e n ia !“

Byłby to świetny temat do komedii, ów za- ' 
stępca szefa sztabu, dowiadujący się w łóż­
ku o wybuchu wojny, w którą nie wierzy. 
Byłby to temat do komedii gdyby nie stano­
wił osnowy tragedii narodu.

Jakimi drogami do tej tragedii nas prowa­
dzono informuje przykład z domu tychże pań­
stwa X- Mieli oni przez długie lata świetną, 
zaufaną służącą. Po klęsce wrześniowej słu­
żąca okazała się Niemką i to niebylejaką, 
nie volksdeutschkq, ale obywatelką Rzeszy. 
Losy je j były proste. Pochodziła z Pomorza 
z niemieckich optantów. Ukończyła tam szko­
łę gospodarstwa domoicego. Najpierw służy­
ła w poznaniu u pułkownika Żółtek-Mirskic- 
go, a stamtąd przeszła do Warszawy, do pań­
stwa Orlicż-Dreszerów. Gdy dodać do tego, 
że gen. Dreszer mieszkał w Alejach Ujazdow­
skich w gmachu. Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych drzwi w drzwi z Piłsudskim, 
obraz sytuacyjny będziemy mieli całkiem ja­
sny. Stanowisko obserwacyjne dla szpiega 
zupełnie wyjątkowe.

Po kilku latach służby u państwa Dresze­
rów dzielna Andzia czy Prania przeszła na 
mniej efektowne, ale bardziej może jeszcze 
pożyteczniejszy posterunek u naszego pułko­
wnika X . Pultcownik X bowiem, w Sztabie miał - 
między innymi pod swą pieczą referat mobi­
lizacyjny.

— Mąż mój nigdy —; mówi pani X  —  
swych najważniejszych papierów nie zosta­
wiał w biurze. Zawsze zabierał je ze sobą do 
domu.

—  Gdzie —  kończymy w m yśli  —  miała w  
nie wgląd owa Andzia czy Prania, a przez 
nią niemiecki sztab generalny.

Takie ręce —  lekkomyślnych sztabow ców
i sprytnych agentek hitlerowskiej arm ii __
prowadziły naród polski do nieuchronnej

N IE M Yklęski.

Spaceru warszawskie
Każdy spacer po Warszawie jest nowym 

odkryciem. Nie jest to spacer w  zwykłym 
tego słowa znaczeniu, jak naprzykład spa­
cer ulicą Piotrkowską w  Łodzi. Każde zej­
ście w bok, z głównych, już uprzątniętych 
szlaków, możnaby raczej porównać do błą­
kania się wertepami,, pośród domów, któ­
rym zniszczenie dało jednakową fasadę 
i wygląd. Trudno rozpoznać i odróżnić od 
siebie te ulice: ogień i bomby odarły je 
z cech charakterystycznych, podobnie jak 
śmierć i rozkład odziera z nich zwłoki 
ludzkie.

A jednak na jednej z takich właśnie 
niepoznawalnych ulic, pośród zwalisk i go­
łych wypalonych murów, zaśmiała się do 
mnie nagle zieleń na iakirtfś balkonie, zo­
baczyłam okna częściowo oszklone, czę­
ściowo zabite dyktą — widomy znak, że 
tam, na tym trzecim piętrze, nad otchłanią 
nieistniejącego poza iym domu uczepili 
się ludzie. I takich „siedzib" ludzkich wi­
dzi się sporo, coraz więcej na warszaw­
skich spacerach.

Ale nie wszystkie ulice wyglądają tak 
beznadziejnie. Oto Górnośląska pnie się 
łagodnie po schodach w górę wśród swoich 
miłych, staroświeckich domków, w całości 
niemal żachowanych. A potem ęłlug9 li­
nią ciągnie się rezerwat zieleni: Park Ujaz­
dowski,' Ogród Botaniczny i wreszcie Ła­
zienki, ten nasz Park cudowny i jedyny,

szumiący przeszłością, z którego nas w y­
gnano na lat bezmała sześć.

Stoi ten Park, nieuszkodzony, niesko- 
szony wojną, w przepięknej, tropikalnej 
bujności i krasie, zwielokrotnionej jesz­
cze przez lata rozłąki i tęsknoty. Rozrosły 
się, spotężniały 'korony wiekowych drzew, 
soczystą, ciemną trawą pokryły się rozle­
gle obszary trawników. Pa ku nie dopro­
wadzono jeszcze do stanu dawnej pielęgna­
cji, nie wychuchano. jeszcze ścieżek, nie 
ostrzyżono krzewów -  i to właśnie nada­
je mu wygląd tworu natury, zaczarowanej 
oazy póśiód spalonego ugoru miasta.

Pałacyk łazienkowki stoi, a chociaż jest 
w połowie zniszczony i zburzony, widzę 
go wciąż jeszcze takim, jakim był niegdyś, 
jakim będzie zn.o vu -  królewskie cacko, 
wzniesione nad mrocznym staWerri. I widzę 
ryby pluskające w stawię i pyszne, suną­
ce wodą łabędzie, chociaż ich także już 
nia ma. \

Z innej znów strony pierzaste zasłony 
liści rczsfępują s-e, w zielonym, ulwo zo-' 
nvm w ten sposób wirydażu widnieje zda- 
ieka biała ściana Belwederu.

Ludzi, choć to niedziela, niewielu. Nie 
wolno zapominać, że Warszawa nie jest 
dziś miastem milionowym. Lewobrzeżna 
liczy zaledwie 150.000 mieszkańców. A pra­
wobrzeżna, p-aska ma park Paderewskiego.

Stamtąd schodzę Agrikolą, Myśliwiecką,

Łazienkowską, ulięami pełnymi słońca 
i przestrzeni. Na Łazienkowskiej w .zgru- 
chotanym kościele śpiewy i dźwięk dzwon­
ka. Po chwili z żałosnych szczątków do­
mu Bożego wysypuje się ppocesja — 
dziewczęta spowite w biel, chorągwie, fere­
trony, deszcz kwiatów sypanych pod nogi 
kapłana, niosącego monstrancję, po bo­
kach ulicy sprężony dwurząd żołnierzy... 
Wszystko tak samo, tak samo jak przed la­
ty sześciu, prócz tego, że kulisami barw­
nego obrządku są dzisiaj ruiny.

Po drugiej stronie ulicy, nieco dalej Sta­
dion Wojska Polskiego — olbrzymie 
boisko, nieuszkodzone niemal całkiem try­
buny i pływalnia, jedno z miejsc dawniej 
najrozkoszniejszych, najstaranniej pielę­
gnowanych, pełne rabatów kwietnych. Dziś 
zamiast kwiatów płożą się olbrzymie, pod­
zwrotnikowe chwasty, pod nogami chrzę­
ści gruz ż szkło, ze ślicznych szatni pozo­
stały nagie ściany. Ale to nic: kilka osób 
kąpie się i tak, inne opalają się w słońcu. 
A na trybunach - tysiące ludzi i co 'chwila 
ogromny ryk zachwytu lub gwizd nagany 
-  dwie drużyny warszawskie rozgrywają 
mecż piłki nożnej.'

Mimo, że nie należę do entuzjasów tej 
gry i nie pojmuję, jak można gorączkować 
się faktem, czy ktoś strzelił bramkę, czy 
nie, muszę przyznać, że w  tej chwili, w 
tym sztafażu ten tłum i jego reakcja wzru­
szają mnie do łez. Za każdym razem na 
nowo zadziwia i wstrząsa ta niezniszczalna 
żywotność Warszawian, ten ich wspaniały 
upór w dążeniu do normalizacji życia, jak-

gdyby ono w  Warszawie mogło być nas-
malne.

Potem schodzę nad Wisłę. Królewski, 
nieśmiertelny nurt rzeki jest zawsze, od 
prawieków ten sam. U sióp góry beskidz­
kiej poczęta, przemierza w  całej swej dhv  
gości ziemie, na których w  przeddziejo- 
wych jeszcze, mgłą legendy osnutych cza­
sach siedziały już plemiona słowiańskie. 
Nie udało się nigdy germańskiemu na­
jeźdźcy odepchnąć _ od łożyska tej rzek! 
zamieszkałego^ tutaj narodu. Przeciwniet 
teraz fen naród, deptany i uciskany przes 
lata, pójdzie szlakiem swych dawnych wę­
drówek, na Zachód, ku drugiej potężnej 
rzece, która już ongi słyszała dźwięki mo­
wy słowiańskiej -  ku Odrzę.

Podbiwszy Polskę, trąbili Niemcy na ca­
ły świat, że ,-,wracają jedynie na ziemie, 
na których byli już w czasach wędrówek 
narodów, które im się wobec tego należą".

łdy  nie potrzebujemy sięgać aż w  tak 
zamieuschłą głąb dziejów. Wystarczy nam 
wiek XII i XIII, Śląskie dzielnice Piastów, 
wystarczy nam hołd złożony przez lennika 
pruskiego potędze Jagiellonów...

Odbiegłam od tematu. Miałam opisać 
spacer po Warszawie. Ale -  jakkolwiek to 
brzmi paradoksalnie -  Warszawa właśnie 
teraz, samym faktem zniszczenia i starcia 
z jej oblfcza historii, nastręcza tematy, 
zstępńjące w przeszłość, wybiegające 
w przyszłośń

WANDA KRAGEN



Meifiirs Minisfersfwa Odbudowy Ira ja
WARSZAWA (Polpress). Ministerstwo 

Odbudowy ogłasza konkurs na projekt 
elementów budowlanych do masowej pro 
dukcji domów parterowych i jednopiętro­
wych. Elementy budowlane powinny u- 
możliwiać wykonanie domów z całkowi­
tym wyłączeniem drewna, jako materiału 
konstrukcyjnego. W ypełnienie otworów  
okiennych i drzwiowych nie wchodzi w 
zakres konkursu. Elementy budowlane 
powinny odpowiadać następującym w y­
maganiom: 1) możliwie najmniejszą ilość 
typów, 2) współczynnik przenikania ciepła 
zarówno dla ścian zewnętrznych, jak dla 
stropu poddasza łącznie z^dachem, jak też 
i dla powierzchni oziębianych od dołu, 
3) nieprzemarzanie spoin elementu; 4) sta­
teczność cieplna (możliwie małe oziębie­
nie temperatury w czasie przerw w na­
grzewaniu), 5) wilgotność elementów moż 

Jiwie najmniejsza, 6) odporność na działa­
nie czynników atmosferycznych, 7) trwa­
łość i niewystępowanie szkodliwych . od­
kształceń, 8) pożądana podatność ściah i 
sufitów do bezpośredniego malowania 
bez uprżedniego tynkowania (izolacja go­
towymi płytkami lub płytami jest dopusz­
czalna), 9) łatwość łączenia poszczegól­
nych elementów, 10) ciężar elementu 
ściennego najwyżej 70 kg, 1 1J wytrzyma­
łość odpowiednia do działających obcią­
żeń i warunków stateczności, 12) łatwość 
transportu i niepodatność na uszkodzenia 
w  czasie transportu, 13) możliwie niski 
koszt, 14) produkcja elementów łatwo do- 
stosoyvalna do miejscowych materiałów 
masowych, możliwie prosta bez skompli­
kowanych urządzeń. Projekt powinien za­
wierać szczegółowy opis metody wytwa­
rzania elementów, maszyn i narzędzi o?az 
materiałów używanych przy wyrobie. Po­
nadto powinny być dołączone obliczenia

oraz dokładna instrukcja wykonywania 
budowli z elementów, a także kalkulacja 
kosztów tak elementów, jak i budynku.

Za najlepsze pomysły zostaną wyzna­
czone nagrody: I nagroda — 30.000 zł, II 
nagroda —1 15.000 zł, III nagroda — 10.000 
Zł. Prace nagrodzone uważane będą za 
zakupione i prz.echodzą na własność Mi­
nisterstwa Odbudowy. Y/ykonanie prób­
nych wzorów i badanie ich w Instytucie 
Badawczym Budownictwa, będzie- dokony­
wane kosztem Mińisterstwa Odbudowy. 
Ministerstwo Odbudowy zastrzega sobie 
prńwo unieważnienia konkursu, bądź też 
podział nagród w inny sposób. Ostatecz­
ny termin zgłaszania prac upływa 25 lip- 
ca 1945 r. o g.odz. 12-ej. Prace należy 
zgłaszać w Ministerstwie Odbudowy (po­
kój Nr. 368) w zapieczętowanych koper­
tach. Każda praca winna być zaopatrzo­
na w- godło. Prace nie nagrodzone zostaną 
zwrócone autorom.

Sesja slqsko-dqbrowskiej Woj. Rady Narodowej
Na sesji, która miała miejsce w Katowi­

cach, Wojewódzka Rada Narodowa woj. 
śląsko - dąbrowskiego powzięła szereg do­
niosłych uchwał. Głównym tematem obrad 
były sprawy osiedleńcze oraz stusunku do 
ludności niemieckiej na terenach zachodnich.

Decyzje w tej mierze znalazły swój wy­
raz w rezolucji uchwalonej po wysłuchaniu 
sprawozdania gen. dyw. A. Zawadzkiego.

W sprawie osadnictwa cała ludność wo­
jewództwa śląsko - dąbrowskiego została we­
zwana do aktywnego zainteresowania się pro­
blemem osiedlenia na Śląsku Opolskim w 
najbliższym czasie kilkuset tysięcy repatrian­
tów. W szczególności podkreślono koniecz­
ność zorganizowania systematycznej zbiórki 
żywności, odzieży, sprzętów- wszelkiego ro­
dzaju itp.. i wezwano dyrekcje central i zje­
dnoczeń przemysłowych, Dyrekcję Lasów, 
oraz firmy- prywatne do bezpłatnego wydzie­
lania surowców, a robotników7, inżynierów i 
techników7 do przerobienia ich w nadliczbo-

EEelcfrownia w Pruszkowie
W dniu 9 czerwca 1945 r. odbyło się 

poświęcenie pierwszej cegły pod odbu­
dowę Elektrowni w Pruszkowie. Udział 
w .uroczystości wzięli przedstawiciele 
władz państwowych, związków zawodo­
wych, dyrekcja elektrowni i ogół pra­
cowników.

Elektrownia O. W. została uruchomio­
na w sierpniu 1924- r. Moc zainstalowa­
na wynosiła 8.500 kW. Elektrownia obsłu­
giwała miasto Pruszków i przedmieście 
Warszawy Wola Czyste. W ciągu nastę­
pnych lat Elektrownia O. W. rozbudowa­
ła swą moc do 32.000 kW i rozszerzyła 
zakres zasilania na całą lewobrzeżną część 
powiatu warszawskiego i część powiatu

'  /Niemka -  zdrajczyni skazana na karę śmierci
KATOWICE (Polpress). -v- Dnia 141 Ich córkę Wiktorię osądzono na 2 lata 

bm. odbyła się przed Specjalnym Sądem; więzienia, a syna Tadeusza na jeden
Karnym w Katowicach rozprawa główna 
przeciwko Niemce Elżbiecie Kempa, o- 
skarżonej o działanie na szkodę Pola­
ków Nowego Bytomia w czasie okupa­
cji niemieckiej na Górnym Śląsku. W e­
dle aktu oskarżenia w Wielki Piątek 
1942 roku do mieszkania Józefa Wro- 
bińskiego zgłosił się j akiś nieznany Osob­
nik, prosząc o żywność i odzież tak dla 
siebie jak i trzech, kolegów, ukrywają­
cych się w pobliskiej cegielni. W  tym! 
czacie w mieszkaniu była obecna Maria j  
Wrobińska z córką Wiktorią lat 23 i[ 
synem Tadeuszent lat 25, oraz Elżbieta 
Kempa lat 27 i Agnieszka Gruszczyk. 
W  czasie rozmowy nieznajomy powie­
dział, że on i jego koledzy zbiegli z obo­
zu w Duesseldorfie. Rodzina Wrobiń- 
skich ugościła wroga, a nadto zaopatrzy 
ła go w parę spodni, a Józef Wrobiński 
wyszędł z przybyszem do trzech ukry­
wających się na dworze, by zanieść im

rok, z tym, że po odbyciu kary oboje 
przejdą do obozu.

W wyniku przewodu sądowego Trybu­
nał pod przewodnictwem dra Stawar- 
skiego skazał Elżbietę Kempa na karę 
śmierci.

Oskarżenie wnosił prokurator dr Pa­
wełek,

Sochaczew Błonie i pow. Grójecki: Dłu­
gość .sieci wynosiła ok. 1.200 km.

W dniu 16 stycznia 1945 r. Elektrow­
nia O. W. została wysadzona przez Niem­
ców i uległa całkowitemu zniszęzeniu.

Kierownictwo Elektrowni O. W. i rada 
zakładową przy wytężonej współpracy 
robotników i dzięki uzyskaniu kredytów  
przez Tymcz. Zarząd Zakładów Ełektr, 
Okręgu W arszawskiego przystąpiło do 
rozbiórki i uporządkowania części grożą 
cych zawaleniem. Do dnia 9 czerwca 1945 
r. rozebrano 1.700 m sześć, muru, oczysz­
czono 240.000 cegły, przygotowano 250 m 
sześć, tłucznia ceglanego, rozmontowano 
i uporządkowano 70.000 kg konstrukcji 
żelaznych i 150.000 belek i słupów.

Obecnie zdecydowano przystąpić do re­
peracji własnymi siłami rozbitych turbo­
zespołów, w i pierwszym rzędzie turboze 
społu o mocy 8.000 kW. Zespół ten bę­
dzie w  jesieni oddany do użytku. Jedno­
cześnie prowadzone są roboty przy re 
moncie kotłowni i urządzeniu nowej roz­
dzielni. W ten sposób mając do dyspozy­
cji 8.000 kW własnych i czerpiąc dodat­
kowo energię z Elektrowni Warszawskiej 
oraz z linii rożnowskiej wszystkie zakłady 
przemysłowe oraz ludność będzie w  peł­
ni zaopatrzona w energię elektryczną.

Pionierzy P.Z.Z. na Pomorze Zachodnie
Dnia 11 b.m. w lokalu Polskiego. Związ­

ku Zachodniego przy ul. Chełmińskiej 2, 
odbyła się odprawa grup operacyjnych 
P.Z.Z., udających się na tęren Pomorza 
Zachodniego dla akcji propagandowo - 
informacyjnej wśród przesiedleńców i re­
patriantów z zachodu.

Zebraniu przewodniczył kierownik 
Okręgu red. Czesław Brzóska.

Delegaci P.Z.Z. mają za zadanie uzgod-
posiłek. Po ich odejściu opuściła miesz-j nienie wszelkiej akcji migracyjnej pomię- 
kanie i Elżbieta Kempa, udając się doj dzy P.U.R., Komitetami Powiatowymi 
domu w Lipinach. Na miejscu opowie-1 Osadniczy mi i innymi powołanymi czyn 
działa ona swem u ojcu i jak iejś‘ Marii n,ikami w ramach ogólno . państwowej 
Nita, przebywającej obecnie podobno w a migracy inei-
Hannowerze o tym co słyszała u Wro- 
bińskich a nadto doniosła policji w Li­
pinach, że Wrobińscy dali pomoc zbieg­
łym oficerom polskim.

Z chwilą, gdy Józef Wrobiński wrócił 
do domu, dowiedział się, że w jego mie- 
szkaniu była policja, która po przesłu­
chaniu domowników dokonała poszuki­
wań w ogrodzie działkowym Wrobiń- 
skich, tak za zbiegami, jak i ich ubrania­
mi. Wieczorem tegoż dnia gestapo zaa­
resztowało Wrobińskich —  ojca i syna, 
a w grudniu 1942 roku także Marię Wro- 
bińską. Córkę jej Wiktorię uwięziono 8 
lutego 1943 roku. Rozpoczęły się szcze­
gółowe dochodzenia, po których na pier­
wszej rozprawie w Chorzowie, Elżbieta

Terenem działalności delegatów będzie 
30 powiatów Okręgu Zachodnio - Pomor­
skiego. Przy placówkach delegatów po­
wiatowych współpracować będą w ra­

mach dobrowolnej -akcji pionierskiej 
przedstawiciele młodzieży, 'zorganizowa­
ni w Związku W alki Młodych, Związku 
Harcerstwa i innych.

Przybyły na odprawę naczelnik Biura 
Studiów Morskich przy Pełnomocniku 
Tymczasowym Rządu R.P. Okręgu Pomo­
rza Zachodniego ob. L. Gustowski poin­
formował zebranych o warunkach, w ja­
kich odbywa się obecnie akcja osadnicza 
na -terenach Pomorza Zachodniego. Wa­
runki jakie powstały obecnie wpłyną do­
datnio na usprawnienie i przyśpieszenie 
tej akcji, —

Jako główni delegaci wyjeżdżają na te­
ren Pomorza Zachodniego ob. ob.: mgr. 
Marian Jaskowski i Michał Kmiecik, dłu­
goletni Prezes Związku Polaków w  Niem­
czech. i

W  K R A J U
CEMENTOWNIA „WYSOKA" RUSZYŁA 

W ostatnich' dniach uruchomiono pierwszy 
z. czterech wielkich pieców obrotowych w ce­
mentowni „Wysoka" koło Zawiercia, jednej 
z największych cementowni w Polsce. Fabry­
ka czyni przygotowania do uruchomienia w 
najbliższym czasie dalszych trzech pieców, 
które łącznie z pierwszym, mogą wyrabiać 
dziennie około 1:000 ton cementu portlandz­
kiego. Cementownia „Wysoka" należy do/naj- 

Kempa powtórzyła swoje oskarżenie, a starszych tego rodzaju fabryk w Polsce, za­
nadto przed Najwyższym Sądem Ludo- łożona bowiem zostala jeszcze--------
wym w Berlinie oskarżona podkreśliła z 
naciskiem, że Wrobińscy znani są na te­
renie Nowego Bytomia jako zdecydowa­
ni wrogowie Niemców, a nadto, że posia­
dając ukryty radioodbiornik, rozsiewali!aby fabryka mogła pracować z pełną wydaj­

ności. Obecnie cementownia „Wysoka" za­
trudnia już 850 pracowników.

w roku 1885. 
Wprawdzie nie ucierpiała ona podczas ostat­
nich wypadków wojennych, jednakże pięcio­
letnia rabunkowa gospodarka okupanta poczy­
niła w niej tak wielkie szkody, że wszystkie 
urządzenia wymagają zasadniczego remontu,

wiadomości, wywołujące zamęt twśród 
Niemców.

W  wyniku rozprawy berlińskiej Józef 
i Maria Wrobińscy zostali skazani na 
śmierć przez ścięcie. Wyrok wykonano.

„KAUCZUK" WZNAWIA PRODUKCJĘ 
Jedną z największych instytucyj przemysło­

wych w Bydgoszczy w okresie przedwojen­

nym była fabryka wyrobów gumowych „Kau­
czuk". Fabryka ta prowadziła 2 działy: gu­
mowy i metalowy. W czasie okupacji wywie­
ziono stąd wszystkie nowoczesne maszyny do 
gumowania tkanin, produkcji-opon rowero­
wych i radiolitu, oraz całe urządzenie elektro­
wni — turbinę wraz z generatorami. Wskutek 
tego fabryka „Kauczuk" straciła 80"/o przed­
wojennej zdolności produkcji działu gumo­
wego.

Obecny zarząd fabryki przygotowuje pro­
dukcję w małym zakresie w dziele gumowym, 
zaś w większym zakresie w dziale metalowym. 
Fabryka wyrabia metalowe okucia budowla­
ne przeznaczone dla odbudowy Warszawy.

PAŃSTWOWE LICEUM HOTELARSKIE 
W ZAKOPANEM i 

W Zakopanem otwarto Państwowe żeńskie 
Liceum Hotelarskie, którego zadaniem jest 
przygotowywanie uczennic do pełnienia funk­
cji organizacyjnych i administracyjnych w 
przedsiębiorstwach hotelowych.

wych godzinach prac\ na —, gwoździe, le­
miesze, młotki, topory, kielnie, cegłę, ce­
ment, wapno, szkło, nawozy sztuczne, pod­
kowy, deski, które to rzeczy przekazywane 
będą powiatowym komitetom osadniczym.

Dyfekcje Kolei Państwowych wezwano 
do bezpłatnego przewożenia zebranych' da­
rów do miejsc przeznaczenia. Również posia­
dacze konnych i mechanicznych środków 
transportu winni przydzielać bezpłatnie na 
ten cel swe pojazdy.

Wezwane zostały również Dyrekcje cen­
tral i zjednoczeń przemysłowych oraz firmy 
prywatne do wydzielenia na własny koszt 
brygad i pojedynczych fachowców na pomoc 
repatriantom i osadhikom na terenach znisz­
czonych przez wojnę. (Murarzy, kowali, cie­
śli. stolarzy, szklarzy, ślusarzy itp .).

W sprawie stosunku do Niemców7 posta­
nowiono :

1. W ojewódzka Rada Narodową wita z 
radością fakt, że nad Odrą i Nissą Łużycką 
stanął na straży żołnierz odrodzonego Woj- 
sk a '. Polskiego z zadaniem nieprzepuszcżania 
Niemców na prastarą ziemię polską prawnie 
wracającą na łono swej polskiej Macierzy. 
W związku z tym. Wojewódzka Rada Naro­
dowa jeszcze raz wyraża wdzięczność ludno­
ści Województwa Śląsko - Dąbrowskiego, a 
szczególnie ludności polskiej Śląska Opol- 
skiego, bohaterskiej Armii Czerwonej za wy­
zwolenie tych ziem i pomoc w odzyskaniu 
ich przez Polskę. ,

2. Wojewódzka Rada Narodowa wyraża 
swą bez zastrzeżeń solidarność z zarządzenia­
mi wojewody gen. Zawadzkiego w sprawie 
stostmku do Niemców. Zarządzenia te idą w 
następującym kierunku:

a) _ Nie dopuszczać powracających zza 
Odry i Nissy Niemców do ich poprzednich 
osiedli, gospodarstw i mieszkań.

b) Usuw7ać Niemców z gospodarstw rol­
nych z chwilą przybycia rodzin repatrian­
tów lub przesiedleńców,

c) Powracających i usuwanych Niemców 
skierowywać do Niemiec, a w razie niepod­
porządkowania się, umieszczać w miejscach 
odosobnienia tvpu wiejskiego (na bazie ma­
jątków rolnych) i miejskiego (baraku),

d) W miastach przesiedlać Niemców do 
dzielnic gorszych i zniszczonych,

( e) Wszyscy Niemcy i Niemki obowiązani . 
są do pracy przymusowej, przy czyszczeniu 
miast, usuwaniu gruzów, naprawie dróg, mo­
stów itd..

9 f) Ustalić dla Niemców pracujących z 
wolnego najmu 75 proc. zarobków i dodat­
ków do norm wyżywienia, a dla ich rodzin 
75 proc. norm wyżywienia pobieranych przez 
Polaków.

Wojewódzka Rada Narodowa, wyrażając 
niezłomne stanowisko ludności polskiej wo­
jewództwa stwierdza, że Niemcy zostaną usu­
nięci z ziemi polskiej i dlatego zrobią oni 
najlepiej, gdy się sami usuną za Odrę i Nisę 

do Niemiec. Jednocześnie w celu uniknię­
cia krzywdy, która może się stać niewątpli­
wym Polakom ze Śląska Opolskiego dotych­
czas niezweryfikowariym, Wojewódzka Rada 
Narodowa zwraca się do Wojewody gen. dyr. 
Zawadzkiego o wydanie zarządzeń, przyśpie­
szających prace powiatowych komisji wery­
fikacyjnych i wydawanie Polakom tymcza­
sowych zaświadczeń.

Z ży c ia  Partii
W Sandomierzu odbył się Zjazd Powia­

towy PPS. Celem Zjazdu było wybranie sta 
lego Komitetu Powiatowego i sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności Tymcza­
sowego Komitetu Pow. Po ukonstytuowaniu 
się nowego Komitetu wybrano sad partyj­
ny i Komisję Rewizyjną. Na Zjeździe w y­
głoszono następujące k ieraty: Iow, dyr. 
Doroszewski -  na temat „Socjalizm utopij­
ny i socjalizm naukowy", iow. Strugalski 
„Powstanie, cele i zadania socjalizmu".

Po zakończeniu obrad odbył się reprezen­
tacyjny mecz piłki nożnej KS OM TUR w  
Sandomierzu -  KS TUR w Nisku.

Fabryka mebli w M ysłowicach
Jedna z najstarszych i najpoważniejszych 

fabryk meblowych na Śląsku, fabryka „Ro- 
bak , jest już czynna i zaopatruje przede 
wszystkim urzędy w -niezbędne, urządzenia. 
Oprócz tego fabryka dostarcza budowlanych 
urządzeń wnętrz. Obecnie zatrudnionych jest 
w tej fabryce 53 pracowników.

Ciechocinek — Terma
Jedyna w Polsce gorąca naturalna so­

lanka jodo-bromowa SEZON OD 20 MAJA. 
Wskazania lecznicze: reumatyzm, artretyzm, 
zołzy, krzywica, choroby kobiece, wadliwa 
przemiana materii (dna, otyłość, cukrzyca), 
choroby serca i naczyń, choroby układu ner­
wowego.

Informacji udziela: Państwowy Zakład
Zdrojowy i Komisja Zdrojowa.

Redaktor: Jan Dąbrowskk
»  .  *
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